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K n a k o w.
W y sz e d ł  ( U y  numer  D w u t y g o d n i k a  L i t e -  

b a c k i c go ,  i z awie r a  następujące | ir / .edmiotv: 1. 
W ie r s z  F r .  J akubowski ego  do Alfreda M .  —  
11 0  l lussie  i Hieronimie z Pragi ,  dokończeni e;  
III.  0  p rawie  Załogi  w Polsce p r zez  J.  H. Rze-  
s i ń s k i e g o , dokończen i e ;  I V .  Wielki  gość  w 
ta t rach p r z ez  K. V.  Kronika L i t e r acka ;  VI.  Bi­
bliografia.

Gazeta  Poznańska  z  wiclkicmi pochwałami 
wspomina  g r ę  naszych a r t ys tów d ramatycznych 
w  tamte j szym t e a t r z e ,  —  z wyboru  atoli sz tuk  
nie j e s t  z a do w o ln ion a , — Zaręczyny  p rze d  
fro n te m  bardzo jej się nicpodobaly,  —  i n azy ­
wa j e  po prostu ramotą franco z k g , ale bo leź

Ldziś w Poznaniu ,  wszys tko  brane  j e s t  na wie l ­
ką skalę .

Wiadomości zagraniczne.
WIADOMOŚCI Z 1‘OCZTY D Z IS IE J S Z E J .

— B erlin  13 Czerwca. ■— 
Zbiegowiska  i burdy rzemieś ln icze w Szl ąz-

hn,  zupełni e p rzyt łumione zostały i p r ze ds i ęwz ię ­
te z a r adcze  ś r o d k i , i żby się więcej  niepono- 
wiły.  Poj awien ie  się lej gor szące j  rozpusty  w 
kilku r a z e m  miejscach f ab rycznych ,  dowodzi  
zp hyło p r z e z  wich rzyc i e lów  z m ó w io n e ,  i po- 
t lągnęto lylko za  sobą  dla nich ten s k u t e k , że  
g łównie j szych podźegaczów pochwytanych nwię -  
ziouo w  Świdnicy i pod sąd oddano .—

—  P ary-  7 Czerwca. —
nro l  t r ancuzó  w odwiedz ić  k ró l owę  a n ­

giel ską na wyspie  W hi » t .  '
Na wcz o ra j s zem  posied zeniu izby deputo­

wanych  p r zekonano  się z  w ł a sno r ęcznego  pis­
ma xięcia  Aumale , że  wczo ra j s z e  wiadomości  
o wyrżn i ęc iu  w pień całego garni zonu f rancuz-

k iego p r z ez  a rabów w B i ska rze ,  były tylko na 
w ia l r r z u c o n ą  bajką , — bo tam naw e t  żaden ga rn i­
zon francuzki  nie istniał i nie i s t n i e j e .—

Co się t yczy  krucynly suł tana  marokańsk i e­
go wspólnie  z Abdelkadercm p rzec iwko  F r a n ­
c j i ,  a ta zdaje  się potwierdzać .

—  Londyn  7  Czerwca. —
Królowa Jmci  z doslojnemi gośmi swojeiui  

N N .  Cesa rzem Rossyjskim i król em Saskim po­
wróci ł a  wczora j  z zaniku W in d s o r  do pałacu 
Buckingham.  Głośne okrzyki  ludu pozdrowi ły 
N N .  Gości wjeżdża j ących  do br amy pał acowej .  
N .  Cesa rz  w t owarzys twie  króla Saskiego z a ­
szczyci  j e s z cze  dziś odwiedzinami  swemi  c z ło n ­
ków kłubu zwanego  I jni t cd-Seryi ce  C lu b ,  na ­
stępnie zwiedz i  Tunue l .  Ju t ro  cały dw ór  zna j ­
dować się. będzie  na ope rze  włoski ej  gdzie w  
skut ek  wyraź neg o  życzenia  J .  C. M o ś c i , danv 
będz ie :  C y r u l i k  S e w i l s k i  i balet  ( J u d  i ii a.  
N .  Cesar z  opuśei dnia 10 Londyn  i na pokła­
dzie parop ływn B l a c k - E a g l e  s to jącym już  na 
)iogolowin,  w  Woo lwich  puści s ię na stały ląd. 
Aa  statku tym będzie  u r zą dz ony  osobny pokój 
dla Jego  Cesarskiej  Mości.

— Sztokholm  4 C zerwna. —
Król nasz  w  podróży swej  po kra ju,  p r zy jmo­

w an y  j e s t  wszędz i e  z n i ewy mow ny m zapałem,  
podróżuj ąc  bez  najmniejszej  okazałości .  Jak w ia ­
domo w S zw e c y i ,  koni pocztowych dostawiają 
w sz ę dz i e  ch ło p i , i s lacye pocztowe są lam w 
zwycza jnyc h  domach wieśniaczych urządzone .  
Na  takich io s tacyach król  odbył  Juz wicie noc l e ­
gów,  i z w y cz a jn e  j aki e gdzie zastał  j ad ł  po­
t r aw y .  Serw i s  król ewski  w całej  podróży ni­
gdzie uży tym nie był , poni eważ  król Oskar  u- 
źy w a  wszędzi e  tych samych g rabek  źe lnznvch 
do j ed ze n i a  co i włościanie .  Ws zę dz i e  mo­
narcha z l icznie z eb ranym ludem rozmawia  j ak  
na juprze jmiej ,  i zas i ęga  wiadomości  o jego po­
t rzebach.  —



WIADOMOŚCI  Z P OP RZE DNI CH P O C Z T .
—  Fary i  31 M a ja . —

Pogrzeb |>. L;iffitle odbn l sit'  bez żadnego 
uiepnrządku.  Dopiero o god.  fi przybyła ex -  
por t acya  na s i nę larz  Fere La< h a ise , gdzie 
zwłoki  z łożone zos t ały  obok grobów pp. Ma nu ­
el , Fn ix  i Beniamin Gonstant .  P. Piot r  Laf fd  
t e ,  brat  z m a r ł e g o ,  pp. Arago,  Vri e n n e l , Gar- 
nier  Pages ,  Filip Dupin , x żę  Ney  i jeden s t u­
dent  mieli mowy  pogrzebowe.  i— —

Rząd o t r zyma ł  z Tange ru  ważne wiadomo­
śc i ,  nades łane przez konsula francuzkiego w leni 
mieście.  Dma_ 12 maja panowała  wielka wespo-  
koiność tamże.  Łykano się przybycia kabytów 
z prowineyi ,  k tór zy  nioomieszkal iby rzucić się. 
na chrześcian.  Kousulowie f rancuzki  i angiel ­
ski przywołal i  si ły morskie pod to ininslo.

Dnia 29  wybuchł  pożar  w L y o n i e ,  w któ- 
rvni spłonęło 50 domów.  Dwóch żołni e rzy  i l 
podoficer mieli paść ofiarą swej  gorl iwości  w 
gaszeniu pożaru,  prócz nich jeiicu s tarzec  miał 
ut racić  życie.

Onegdaj  x żę  Ser r a  Capriola , poseł neapoli- 
l,iliski dał wielką uczlę na cześe brata .Monar­
chy swego,  xc ia  Sy ra k uz y  , który bawi teraz 
w Paryżu.  Między wielu zaproszonemi  u w a­
żano  J ene ra ł a  A v i t a t i l e  , który’ przez 20  lal Ko­
sta wal  w służbie Kundżyt-Singa.  ( czta skoń ­
czyła  się kolacyą o god.  5  rano.

Wszys tk ie  dzienniki f ranct i zkieskł adają  hołd 
zas ługom zmar łego J akóba  Laffi l le.  Journa l 
des Debats pisze o inm co następuje:  sSimerć
p. La ffi tle jest  zda r z en i em;  rola j aką  g r a ł  w 
ważnych inleressacli  naszych czasów , udział  
c zynny  i g łó w n y ,  jaki  miał  w rewolucyi  l ip­
co w e j ,  wkładają  na nas obowiązek d o d a ć ,  że 
jego śmierć jes t  zdarzeni em pol i lyczucm.  Nie  
u iamy zwyczaju  być uiesprawiedl iwemi  w zg l ę ­
dem ludzi k tór zy  byli zaszczyt em ,k ra ju przez 
swe  l a l en i a ,  świa t ło  i p a t r yo lyz m.  do jakiej  
bądź oni uależą cl ioiągwi.  JJic btjdziemj’ osta- 
tniemi w oddaniu panu LaffiUe dobrowolnego 
hołdu naszego bolesnego żalu , naszego s z cze r e ­
go i głębokiego s zacunku.

»0i! lat 30  me było popularniejszego nad i- 
mię Laff i l tą;  nie było popularności lepiej naby ­
tej i szlachetniej  kupionej .  Nie chcemy poświę­
cił' z awodu  poli tycznego p. Laffille jego za w o ­
dowi p r y w a t n e m u ,  zaraz  tego dowiedziemy;  a- 
le niecli nam wolno będzie po wiedzieć,  że  pier 
wszy  i może najs lalszą podstawę popu la rnośc i . 
k tóra  z awsze  o taczała  jego imię , w j eg o ży c iu  
p ry wa luem szukać  n a l e ż y ,  to j e s t  w pows ta ­
niu i w sposobie użycia jego ogromnego m a j ą t ­
ku.  Nie  udzielamy tu his toryi  p. Laf f . t te , jes t  
ona  w pamięci wszystkich ,  j"St w ustach wszy’ ■ 
slkieli.  W sz y s cy  w ied zą ,  jak syn bednarza w 
l ł . i j onuie ;  wzn'ós ł  się przez  sw ą  pracę i swój 
-ozuin do na jwyższego s t anowi ska  spółeezeńskie- 
go w naszej  epoce.  Oto i e s t , co sympat ia po­
pularna z aw sze  widziała,  kochała ,  s zanowa ła  w 
p. Laffi l le.  P o l i t y k ,  de p u to w an y , niinis te r . p. 
Laffi l te z aw sze  był synem b ed na rz a , dzieckiem 
własnego dz i e ł a ,  cz łowiekiem,  k tóry  najlepiej

z rozumiał  powii i no -c i , najlepiej uż y w a ł  p i aw  , 
odznaczał  najszlachetniej szy cel. Dla w y s w o ­
bodzonych klass,  był więcej  niż naczelnikiem 
s t ronnic twa;  był on wzo rem,  lekcyą Żyjącą,  w y ­
mowną .  Trzeba  także  w y z n a ć ,  że sympalya  
popularna dla imienia p. Laf f i l l eszczegolut e  by ­
ła powiększona przez sz lachetny i wspania ły 
sposób użycia majątku.  Nie  powiemy nikomu 
nic nowego ,  mówiąc ,  że j ego bez iu le r esownosć  
powszechnie była dośw iadc zon a ,  a j ego  dob ro ­
czynność  n iewyczerpana.  Nie miel ibyśmy tu j e -  
szczc  uic do powiedzenia c zeg0 J u * wszyscy me 
w ied zą ,  gdybyśmy chcieli |vni jść w  szczegóły 
i wymieni ać  p rzykł ady.  Faunlia p, L a ł ł i t t e i c i  
którzy go z n a l i , mogliby saun powiedzieć , ile 
n i eszczęś l iwym podał pomocną r ę k ę ,  ile upa­
dłych majątków podniósł ,  i j aśnie j ących dziś 
ma j ą tków wzniósł ,  ile ta lentów z pyłu wydobył  
i uplodnil dla kraju.

^Przychodz imy  prosto bez manow ców  i bez 
ambarasu do zawodu poli tycznego p. Laffi l le.  
Tak dla Has jak dla każd ego ,  dzieli on się nie­
szczęść,em na 2  części bardzo się r ó ż n i ą c e ; 
p ierwsza  klora się rozciąga od 1820 do 1830  , 
d ruga  klóra  się rozpoczyna z minis te rs twem Laf- 
f i l t j  , a kończy z jego życiem.  Aby być sp r a ­
wiedl iwym względem p. La ff i l l e ,  w pierwszej  
to części j ego zawodu szukać  go  t rzeba c a ł e ­
go; bo u ówczas to był on w sile wieku i w 
/ .Melnnsci  swych  rzadkich p r z ym io tó w;  w ó w ­
czas był sobą samym.  Za re s lauracy i  postępo­
wanie  p. Lafl ' I le było postępowaniem ezynne 
go poli tyka . znającego pot r zeby i ducha s w o ­
jej  epoLi. Dosyć j em przypomnieć ro l ę .  j aką  
gra ł  w opozyc j i  przez 15 lat .  Był on j ed yn ym  
z tych m ęż ó w ,  k tór zy  w  lej epoce najlepiej  
zrozumiel i  monarchię  kons tytucyjną  , k tór zy  na j ­
lepiej znali potrzeby i warunk i  żyw o tne .  Z tej 
drogi nigdy oii nie zb acza ł ,  nie wacliał  się ani 
na chwilę między duchem porządnego postępu a 
duchem Wzburzeń.  P. Laffi l te nakoniec , j ak  
Kazimierz  Per r ie r ,  Roye r  Collard,  i tylu innych 
nie wy woł a ł  rewolucyi  l i pcowej ,  a dowodem
tego j e s t ,  źe  mini wielki  udział  w t r zydn iowych
negocyacyach , maj ących na celu cofnięcie n i e ­
s zczęsnych post anowień.  Z  lego to t y t u ł u *  o 
staluicb lalach re s lauracy i  , p, Laffi l le po zyska ł  
całe z au fan i e ,  całą sympatyę  w  opinii publicz­
nej.  Z tegoto tytułu stal  on się miejscem i 
ś r od k i e m ,  w k turym się zbiegały wszys lk ie j e -  
din.rodne opiuie.  1’. Laffi lte nie pragnął  zmia ­
ny lipcowć] , ale gdy zaszła umiał  j ą  na dobre 
ski erować.  Swemu  lo doświadczonemu u m i a r ­
kowan iu ,  swej Stałości i legości swego  c h a r a k ­
teru winien był z aszczy t ,  że  został  powołany 
du przywrócen ia  porządku po b u r z y ,  p rzez  w y ­
nies ionego na Iron x c i a ,  t er az  panującego m o ­
narchę.

»Tu się z aczyna  druga i ostatnia c zęść  lego 
wielkiego zawodu .  Na nieszczęście  nie u sp ra ­
wiedliwi ła ona wysokich nadz ie i , j akie  pierwsza  
wzbudzała .  Wiadomo,  że  p. Laffi l te ile był s ta­
ł y m ,  n i e ug i ę tym,  de t e rminowanym w opozycyi ,  
tyle okazał  się wa tu j ą c ym  , s ł abym , u iedet er -
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minowanym w k i e r owan iu  w ia d ro  będąc p reze ­
sem gabinetu.  P r zy zna j e my  że zachodzi ły  t r u ­
dne okoliczności ,  pośród k tó rych  objął  iutcres-  
sa,  a do tego nieszczęś l iwe  osobiste okol i czno­
śc i ,  które lak widoczny wp ływ w yw ie ra ł y  na 
re sz tę  j ego życ ia .  P.  LafFilte w 65 roku  swe 
go  wieku musiał  na nowo  rozpoczynać  swój  
zawód , zbierać  i uplodni ać  resz tk i  swego mn- 
J>'|tku. P. LałTitte nie mógł  się oprzeć goryczy  
i niesprawiedl iwości  n ie roz łączny  cli od wielkich 
doświadczeń;  musiał  o u uczuć na tur a lną  cierp- 
kość przeciw ludziom i r z eczom naszego cza­
su ,  a n aw e t  przeciw zmianie  l ipcowej .  Tak  się 
wyiaśu i a  s t anowi sko  , j ak i e  za ją ł  i zachowa ł  od 
lal 1 4 ,  i. wielkiein zdumieniem i zmar tw ien i em 
k ra ju.  Ale dla nas i dla k r a ju  nie tamto szu ­
kać  t rzeba p. L.iffille; jego ostatnie  lata nie bę­
dą się l i czyć w his toryi ,  w ym azu j e my  je;  co do 
n a s ,  nie są one  dla uas ,  tylko końcem,  schy ł­
kiem wielkiego i pięknego zawodu.  Jego z a ­
wód bvl z awodem wielkiego obywate la .  Skla 
damy chętnie len ostatni  i u roczysty  hołd jego 
długim i chwalebnym zas ługom,  j ego  wysokim 
zdolnościom,  j ego sz l achetnemu c ha ra k t e r ow i ,  
jego cnotom p rywatnym i publicznym.*

Zinar ly w tych dniach Admi ra ł  Lalande u- 
rodzi l  się 13 s t yczni a  1787 r .  w Mans,  i j uż  
j a ko  16 letni  młodzieniec wszedł  w  r. 1803 do 
służby morskiej .  W  randze  chorążego okrę to ­
wego miał  udział d. 24  lut.  18i)9 w zaciętej  
w a l ce ,  którą  3 f regaty francuzkle  w przysłani  
Sables d’0 lonuc  s t oczyły  z angielską całą eska­
d r ą ,  z łożoną z 3 l iniowych ok rę tów ,  2  fregat  
i ko rw e ty  pod Wice -admi ra ł em Stopford ; p ó ź ­
niej w różnych bi twach w Indyach zachoduich 
odznaczał  się wszędzie  przez  z imną k r e w ,  po­
łączoną  ze św ie tną  walecznością .  W  dwudz ie ­
stu lalach od 1822 do 1843 doszedł ze  stopnia 
kapi t aua  f reg, i łowego do Wice -adnnra ł a .  Ma­
r yn a r k a  i F rancya  (mówi ł  minis ter  ma ryna rk i  
Macknu w m o n i e  pogrzebowej  me  zapomniały,  
w’ j akim sianie,  nakazuj ącym uszanowan ie  po­
zost awi ł  flotę inorza Ś ródz i emnego ,  duwądząc  
nią przez ki lkanaście lal  z Wysokiem odzna-  
czei l iem.

W  ostatniej  bi twie naszej  w Algier ze  pod 
Delys,  uważano  za rzecz  szczególną,  że nasi 
spr zymierzeni  arabowie nie zabijali  kabylów ani 
ich w n iewolę  nie bral i ,  ale iw tylko całe o* 
ózienie zdejmowal i  i tak całkiem nago puszczal i .

—  Londyn  26  M a ja .—
Król Saski  wyjechał  wczora j  z Buckliurst
Kn o le -Pa rk , mieszkania  hrabi A m h e r s t ;  do 

Windsor  przybędzie  len monarcha  w przyszłym 
tygodniu.

lajem nice P aryża  Eugeniusza  S u e ,  prze­
t łumaczone aos t a ly  na j ę z yk  angielski  przez 
niejakiego p. I o w o .  Z pierwszego wydania  te­
go przekładu w 12 tomikach rozprzedano 5()000 
egzempla i zy , a tera* zapowiedzi ano drugi e no* 
w ę 1 t omowe wyd an i e ,  k tór e op rawne  w p łó ­
t n o ,  kosztować będzie tyłku 6  szyl ingów (1 2  
złp.)

W  Londynie  sprzedawaną jest  t e r az  przez 
publ iczna l icytacya jedna z na jbogat szych p ry ­
watnych  galeryj  ob razów,  będąca własnością  
zmar łego  niedawno  pana Harman.  Za 115 o- 
b razów zeb rano  j u ż  27 ,0 00  f. st .  ( 1 , 0 8 0 , 0 00  
zł .  poi.) .

Wpr owadzona  do izby lordów sprawa A u ­
gusta d’E > l c , syna zmar łego xięcia S us s ex ,  
zw iac a  t er az  na siebie powszechną uwagę.  A d­
woka t  s t rony skarżącej  s lnia  się udowodnić ,  że 
na związek  małżeński  xtęcia S u s s e x ,  z a w ar ty  
w  I l zymie ,  a zatem za grani cami  Anglii  nie 
może wcale  wp ływać  akt  król a J e r zego  Il i . ,  
mocą którego związki  mał żeńsk ie  cz łonków 
rodziuy k ró l ewsk ie j ,  z a w ar t e  bez zezwoleni a 
panującego mona rchy,  sa n i eważne .  Gdyby Au* 
gustowi  d’Esle  p rzyznane ter az  zos t ało  p rawo  
sukccssyjne po o j cu ,  tem samem zos t a łby  do­
mn iemanym następcą t ronu hanowersk i ego .

O D S T R Z E L O N A  N O G A .
Powieść z  wojny r. 1809 

C iąg  dalszy.

l a k  w ięc sk o ń czy ł się ten w o jen ny im p ro w i­
zow any dram at na p o łu d n io w ej stro n ie ; byłem  
|>izeto c ie k a w y, co się na stronie pó łn o cn ej dzie­
je  i ujrzałem  tam now y ale niem niej w sp a n ia ły  i 
ud erzający w id o k.

G łę b ie j na d o lin ie , u stóp p o g ó rza , na k tó - 
rem  klasztor sto i, d e filo w a ły  n iep rzerw an ie  p rz y  
odgłosie trąb i bębnów , jedne po d ru g ich  szeregi 
to ja z d y  to piechoty w z d łu ż  gościńca p ro w a d z ą ­
cego ku W ied n io w i.

B yłoto  w  istocie p rze p y szn e , jedyne w  swoim  
ro d zaju  w id o w isk o , któremu się dosyć nad ziw ić 
nie mogłem , patrząc na te dobornie u z b ro jo n e , 
w  wfeczornein słońcu p o ły sk u ją c e  le g io n y, p ro ­
w adzone że lazn ą rę k ą  i w o lą  sław nego wodza ;  
patrząc mówię na te bitne leg io n y, synów* F r a n ­
cy  i , Niemców* i W ło c h ó w , k tó rych  kości po n ie ­
w ie lu  latach m iał p o k ry ć  ogrom ny cału n  śniegów 
i lodów .

Nagle n a d je ch a ł ostrym  k łu sc in  na siw ym  k o ­
n iu jak iś  jeźd ziec w tow arzystw ie jednego tylko  
oficera 3 a z każdego p u łk u ,  przed którym  prze­
je ż d ż a ł t g rz m ia ł ko le ją  o k r z y k :  , ,Niech ż y je  C e ­
sarz l(e B y łto  Napoleon w ra ca ją c y  z reko g n o sko - 
w ania do klasztoru.

O p uści łem  spiesznie moje  o b se rw a lo ry u m  i p o ­
b ieg łem  n a  dziedziniec k lasz to rny ,  aby u jrzyć Z 
blizka tego wielkiego męża , lecz p r z y b y łe m  za 
p ó ź n o ,  N apo leon  ju z  się b y ł  u d a ł  do  p o k o jó w  
s w o ic h, tak  p y sz n ie ,  jak  ty lko  na p rędee  b y ło  
m o ż n a ,  u m e b lo w a n y c h ,  z k tó ry ch  w szys tko  m ie j­
scow e  ,  jakoto łó żk a  , szafy i t. p. pow ynos ić  kazano. 
P ro s te  ty lk o  łó ż k o  p o low c  , p r z y rz ą d z o n e  od d w o ­
rzan c e s a rz k ic h ,  s łu ż y ło  za nocleg N apo leonow i.

C a łe  p o d w ó rz e  b y ło  na tłoczone  żo łn ie rzam i 
tak  zw ane j  starej  g w a r d y i ,  k tó rzy  cesarza  ani na  
chw ilę  z oka nie spuszcza l i ,  a w szys tko  co n i e b y ­
ł o  f r a n c u z e m , pode jrz l iw ym  w zrok iem  mierzyli.  
B y ły to  same olbrzym ie  p o s t a c i e ;  k tó ry ch  in a rso -  
w ą  minę jeszcze bardzie j  ich ogrom  ie n ied ź w ie ­
dzie czapki  p o w ięk sza ły .
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G d v  mię w lakiem  tow arzystw ie nie m a ły  s lrach  
p r z e ją ł , a ju ż  się zm ierzchać zaczęło , więc c h c ia ­
łem  się co p rę d ze j w ró cić  do naszego schronienia, 
i na moje nieszczęście . puściłem  się jednym  u ecu 
o d leg łym  korytarzem .

L e d w ie  k ilk an a śc ie  kro k ó w  uszedłem ,i,gdy olo 
nagle ro zja śn iło  się sk h p icn ie  klaskiem  | ochodni, 
a ja u jrz a łe m  kd ku  z pobocznej sali w v i f  I o d z il-  
c y c h  ku mnie francuzów , którzy na noszach z g a­
łę z i n ie śli ranionego K ro a la . Przodem  szedł j e ­
den z p o cho d n ią  w reku.

C h c ia łe m  się zw rócić co p rędzej , lecz ów n io ­
są c y  p o chodn ię, ju ż  mię u c h w y c ił za ko łn ie rz  i 
m ó w ią c ; ,,G arcon ,prenez le Jlam beau ! '1 w etknął 
im nie hardzo łagodn ie  do rą k  p a lą c ą  się pocho­
dnię ; poczem p ch n ąw szy mię n a p rz ó d , d a ł mi 
w yrazista pantom ina do zrozum ienia , a liym  im św ie­
c ił .

N ie mogąc o sp rzeciw ian iu  się ani p o m y ślić , 
stałem się w niim ow olnv sposób św iad kiem  sceny, 
której sohie dziś jeszcze bez w zd ryg n ien ia  w sp o m - 
nieć nie mogę. Z a b łą k a łe m  się bowiem  w ow ą 
stronę k lasztoru , która b y ła  prznczacznna na szpital.

M in ąw szy k ilk a  cel p rzep ełn io n ych  jeczącem i 
r a n n c in i, zw róciliśm y się do ohszeinej s a l i,  gdzie 
rannego K roata dość n iem iłosiern ie  na stół z ło ­
żono.

K re w , która od czasu do czasu k ro p la m i z ra ­
ny cierpiącego na kam ienną posadzkę k a p a ła , zro­
b iła  za naim d łu g ą  ścieżkę na ko rytarzu .

Mając, ze sz k ó l początki ję zyka  fra n cu zk ie g o , 
w yro zu m iałem  z rozm ow y moich to w arzyszy, iż  
to b y li c h iru rg o w ie , którzy ka za li na to p rzyn ie ść  
t li ranionego K r o a la ,  aby się w am putow aniu do­
św iad czali.

D z ia ło w a  kula z lrza sk a ła  K rontow i le w ą  nogę 
p o w yżej kolana, l  rze-ba ją  b yło  o djąć koniecznie, 
g d y ż  ty lk o  jeszcze na ro zerw a n ych  m ięsn ych czę­
ściach w isia ła .

Po obojętności , z jaką  ch iru rg o w ie  swe o p e - 
ro e y jn e  in slru in e n la  p r z y rz ą d z a li, m ogłem  poznać, 
iż  im na z ły c h  lub dob rych sku tk ach  o p e ra cyi
n ie  w ille  z a le ż a ło , ch o d ziło  tu bowiem ty lko  o
ż o łn ie rza  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o , którego życ ie  w ich 
ręce oddane b yło .

R a n n y  K r o a l,  p iękny w sam ym  kw iecie m ęż­
c zy zn a , z u jm u jące n ii ic g u a r n u n i rysam i tw arzy, 
sp o g lą d a ł na p rzy rzą d z a n ia  do o p eracyi z ow ą 
spo ko juo ścią  i d c lc r in in a ry ą  ż o łn ie rz a , któ ry po­
w in ie n  być przygotow anym  na w szystko. N ie k ie ­
d y  ty lko  w strząsnęła  nim  silna _ gorączka z rany 
pochodząca.

Jed en z ch iru rg ó w  c h c ia ł mu do net w ło ż yć
o ło w ia n ą  k u lę , aby podczas am p utacyi m ia ł na
czem boleść sw o ją  w y w rz e ć , lecz 011 c is n ą ł mu 
ku lę  z p o g a rd ą  Jiod nogi i r z e k ł :  , .W o la łb y m ,
abv ta ku la  p rze szy ła  pierś w a sz ą ! D a jcie  mi ty ­
toniu!"

B yłe m  bardzo c ie k a w y , jakie w rażenie  sp ra w ią  
te słow a K ro a la  , które jeden z ch iru rg ó w  na ję ­
z y k  fra n cu zk i sw oim  ko lego m _ pi zetlóm arzy ł ; ale 
na ch w a łę  francuzów  w y zn a ć  m uszę, iż  ich  le 
p r z y k r e  w y ra z y  b yn a jm n ie j ll ie o b u rz y ły . p r z y ję ­
l i  z po b łażaniem  sło w a w y w o ła n e  rozdrażnieniem

ciężko rannego i w alczącego ze śm iercią  ż o łn ie ­
rza. Jeden z ch iru rg ó w  p o d ał mu sw o ją  ła jkę .

N ależy w y z n a ć , ża p raw d ziw a stoiczna oboję­
tność, z ja k ą  K ro a t p a lą c  fa jk ę , w y trz y m a ł kiJ -  
ka minut trw a ją c ą  nm putncyę, zjed nała mu p o - 
d ziw itn ie  fra n cu zk ich  le k arzy, um ie jących  i w nie­
p rz y ja c ie lu  cenić s jia rta ń sk ą  cnotę panow ania nad 
sobą sa m ym , i znoszenia bólu z n a jw iększą  c ie r ­
p liw o ścią .

W  c ią g u  o p eracyi u tk w ił c ie rp ią c y  n ie p o n i-  
szenie sw ój w zrok w m a ły  szkico w any p o rtre c ik , 
w y o b ra ż a ją c y  m iłe  oblicze jak ie jś  m łodej d zie w ­
czy n y.

' K o n w u ls y jn y in  ruchem  trzym a ł 011 fen z zana­
drza w yd o b yty  obrazek obiema rę k a m i, któ rych 
sobie dla ulżenia o p eracyi nie c h c ia ł w żaden s p o ­
sób dać zw iązać.

B y łlo  zapew nie obraz w iern e j k o c h a n k i, a w sp o ­
m nienie o 11 iej b yło  ow yin talizm anem , który mu 
pom ógł znieść te okrutne m ęczarnie.

Z im n y  dreszcz m nie p rz e ją ł p rzy  tej o kru tn ej 
scenie. N ie m ogłem  od łez się w strzym ać na w i­
dok tej jednej z owych n iep rzeliczo nych ofiar w o j­
n y . M iałem  zaledwie* dość s ił  aby utrzym ać jio — 
c h o d n ię , która na ca łą  grupę ponure św iatło  rz u ­
cała.

O d jętą  nogę w 'yrznrono za okno do ogrodu.
N areszcie zm iło w a li się lekarze nad m oją bo­

lesną tw a iz ą  i kazali mi odejść. N ie łatw o je­
d nakże zd ołałem  się w yd o b yć z tc!j ka lu sznej sa ­
l i ,  która się coraz w ię k s z ą ' liczb ą  ra n n ych  K r o -  
atów n a p e łn iała . G d y m  się w yd o stał na w olność, 
ju ż  b y ło  zu p ełn ie  c iim n o . * ( D . c . n . )

I M t Z Y J K C I l A L I  D O  K U A K O W A .

O d dn ia  14 do dn ia  t a  C zerw ca.

Pro lassow  M ich ał je n e ra ł ces. ross , Ł o p y c z e w  

N atalia , Ł m iie w s k i W ik to r  oh., Ł u n ic w s k i Ja n  

K an ty oh., T rz e b iń s k i J ó z if  ob., K sieńska E lż b ie ­

ta, z P o lsk i; —  C h o d y ls k i K ajetan , Tetm ajer Leon 

ob., z fa m ilią , R a d e c k i Rom uald ob., B zo w ski 
K az im ierz ob., R o zw ad o w ski ob z G a lic y i;  —  
B re itko p f F ra n cisze k, Ł a k o m ic k i W in cen ty ob., 

B ieto ń ski O n u fry , W a tle k  Józef, S ilb e rh e rg  A n n a , 

z Pruss.
/fi/jccha/i z  lirakowa.

Pantoczek S zym on , M ro zo w ski W i n c e n t y ,  O o -  

d efro i K a ro l ob., B o rko w ski T o m a sz ob., do P o l­

sk i; Z a g ó rsk i K a ro l ol>., B a iu n  E d w a rd  ob., K l u -  
z iń sk i J u lia n  ob., R i c h t e r  Józef, C h e łc h o w sk i T o ­

masz, P r o l a s s o w  M ik o ła j jenerał, ces. ro ss., do G a ­

lic y !; - -Ł .o p y c z e w  N atalia, G rafFpSchuhm ann o b ., 
B la s k i, do Pruss.
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M utare Consilitim in  melius supientis esł.— Nie raz to w życiu prze stoi nam sobie powiedzieć, 
ho my tylko ludźmi są. Przedmiot rozwodowy, są kraje , w  których nierozehrany dotąd grunto­
wnie zostaje. Jedni go biorą za rzecz kościelną, a drudzy cywilną, jedni i drudzy fo ru m  
mając, to jest jurysdykcyą przed którą stoi, za to czem by on był. Jedno i drugie on jest, 
ale nie w tern znaczeniu, co małżeństwo nam to pokaże, którego on jest tylko rozwiązaniem. 
Są prawdy i prawidła socialne, dla zachowania człowieka udzielone, z których jedne poznanie 
jego  obowięzują, a drugie sprawy jego wskazują, aby znał i czynił, to co ku dobru jego 
potrzebno. Humanitarny ten kodex, ma dwie księgi, czyli dzieli się na część religijną i cy­
wilną, tak ja k  dwa są trybunały, do których dla dwojakiej natury w  sobie należymy. Mał­
żeństwo jest aktem będącym, jednego i drugiego z tych porządków, iż ztąd chyba, kto brałby 
go za kontrakt sam , lub świętość samą. Kontraktu cywilnego ludzie pomiędzy sobą nie za- 
przysięgają, ani kontraktu cywilnego tam będzie, gdzie materya do kontraktu rzeczą nie bę­
dzie, n. p. przedał mi ktoś wieś, a podstawił fałszywy inwentarz, zaczem się kontrakt roz­
wiązuje; lecz wszystko to przy małżeństwie oddzielnej jest natury, acz dc kontraktu podobną 
ma postać i temn też do oddzielnego tylko porządku należyć może. Małżeństwa jest kontrak­
tem, i podlega skutkom cywilnym, o ile, moje i twoje numeryczne zachodzi, to co się na funty 
waży, a na łokcie mierzy, lub na sztuki liczy, i o co też sporu nigdy nie było, aby rozwią­
zane, lub rozłączone, na właściwej drodze, kto inny miał o tern wyrokować nad Trybunały 
cywilne, ale małżeństwa co do duchowuiego zobwiązania swego nie jest kontraktem, gdy nie 
żadna materyalna rzecz była mu związką, dwoje ludzi nie potrzebują majątku, aby się pobrali, 
i majątek któryby dopiero zrobię mogli, nie mógł by być przedmiotem do żadnego kontraktu, 
zaktorego by rozwiązaniem, samo małżeństwo ustawać miało. Małżonek i małżonka nie ślu­
bują sobie, i£ kochać się będą, dopóki kochać jedno drugie będzie, a zatem dopóki kontrakt



pomiędzy nimi zerwany nie będzie, an. ślubują, iż gdy kontrakt takowy pomiędzy sobą ro­
zerwą, oni jedno drugie od przysięgi uwalniają, gdyż naprzód taki przysięgi być nie mogło, 
a potem nie wiem, ktoby tróchy wstydu mający chciał ją  uczynić. Małżonkowie miłość sobie 
ślubując, ślubują wierność i że nieopuszczą się do śmierci, a zatem ślubują cnotę jedno dru­
giemu, a na co przysięgać śmiało mogą, bo nie miłość tu jako upodobanie' rozumi się, ale tę, 
która obowiązku swego będzie zamiłowaniem. Na miłości to tej opartą stanęła Rodzina, i za ­
ręczoną spoczywa cała opieka dziatkom, zaczęta gruntuje się prawdziwe towarzystwo ludzkie 
ze wszystkiemi następstwami swemi, które z tego porządku wyszły: własność sławy, życia i 
dobytku. Rozwód zatem z jakiegokolwiek bądź tytułu, nadweręża Rodzinę, a tern ^amem na 
szkodę jest towarzystwu, i jednym z anty-soeyalnych środków czyli praktyk, które temu re­
wolucyjna Epoka urodziła. Z  tytułu nawet niepłodności, nie ma dostateoznej przyczyny, bo 
kto zaręczy, ajjy drugie małżeństwo płodne być miało, a pierwsze płodne być kiedyś nie mo­
gło ? Jeżeli zmowy i zamachy na życie i własność mlęszają i psowają społeczność, to roz­
wód podkopuje i rujnuje szszęście i trwałość Rodziny, bo za jednym, wszystkie małżeństwa 
się chwieją; a gdzie gó nie będzie, nikogo to co być me może trapi, lub uciążliwym się być 
zdawać może. Wielu uwodzi się tu zdaniem, iż rozłączyć lepiej złe pożycie, niż dwoje lu­
dzi związane trzymać, jakby żywego z umarłym, zapominając, iż prawa pisane są w interesie 
społeczności ludzkiej, tó jest ludzkości całej, a nie jako żaden przywil j  dla szczególnych 
wypadków, ani też bynajmniej w interesie czyli dla dogodności łudzi niedobrych, bo to bez 
krzywdy społeczności a wszystkich dobrych ludzi być nie może. Na ludzi niedobrych są do­
my poprawy, a na przypadki wyłączne złego pożycia, obmyślono seperacyę; co do cywilnych
skutków, to ślub z majątkiem nic wrspólnego nie ma, i Trybunały o co moje a twoje zawsze
wyrokować będą, tak j a k  się to nawet praktykują gdy mąż i żona razem będą. Nakoniec 
rozwód każdy, dzieje się zawsze s krzywdą trzeciego, tam gdzie dzieci będą, s krzywdą nie­
mowlęcia i sieroty, skoro właśni Rodzice dobrowolnie je  odstępują, a tych właśnie opieka do 
władzy cywilnej należy, gdyż prawo sumienia wołać tylko może, ale postępować czyli działać 
środków nie ma, iż niepojęta rzecz, jak prawo obojętnie, patrzyć może, aby dwoje ludzi ro­
zerwało się, jak  ta matka Salamonowa, dziecię swoje jakby na poły^ rozrywając, arpomiędzy
go sobą porzucając.

Uwag te kilka, poddaje pod światło naszych legistów, przekonany ż t  dobro ludzi i sławę 
kraju przeniosą nad urok opinii, która we Francyi ustąpiła dobru towarzystwa i ludzkości, a 
mądrości jej  prawodawców.


